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(Inf. wł.). W dniach 16-19 maja br. po raz 
trzeci odbędą się Dni Przyjaźni Młodzieży 
Polski i Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej. 

Miejscem spotkania rówieśników z obu 
krajów będzie tym razem Cottbus. Program 
imprezy jest bardzo bogaty. Przewiduje się 
między innymi forum dyskusyjne, na któ- 
rym przedyskutowane zostaną problemy 
nurtujące współczesną młodzież. Zorgani- 
zowanych też będzie wiełe imprez kultural- 
nych oraz sportowych. 

W najważniejszej z nich — Koncercie Na- 
rodów — na siedmiu estradach zaprezento- 
wany zostanie różnorodny program, mię- 








dzy innymi fragmenty inscenizacji teatral- 
nych, występy zespołów artystycznych itp. 

Działać też będą sceny plenerowe, na 
których przedstawią swój program zespoły 
regionale, rockowe, teatry uliczne oraz wy- 
konawcy amatorscy. Będzie także można 
bawić się' w różnego rodzaju dyskotekach 
i grotekach, a na specjalnie zorganizowa- 
nym bazarze solidarności kupić pamiątki 
i upominki wykonane własnoręcznie przez 
młodzież. 

Delegacja polska na Dni Przyjaźni liczyć 
będzie około 4000 członków. Wśród nich 
dużą, ponad tysiącosobową grupę stano- 
wić będą harcerze. (iam) 





CZY TROJA 
JEST TROJĄ? 


MEKSYK (PAT). Być może miasto odkryte 
na północno-zachodnich wybrzeżach Turcji 
przez niemieckiego archeologa-samouka Henry- 
ka Schliemanna wcale nie jest Troją opisaną 
przez Homera. 


Do takiego wniosku doszedł Roberto Salinas 
Price z Meksyku, który wiele lat poświęcił na 
studiowanie dzieł Homera. Jego zdaniem Troja 
znajduje się nad Adriatykiem w pobliżu jugosło- 
wiańskiej wioski Gebela. Co prawda archeologo- 
wie belgradzcy odrzucają tę tezę, jednakże 2300 
mieszkańców nie znanej dotąd szerzej miejsco- 
wości wierzy w swoją wielką szansę, czyli stru- 
mień turystów pragnących na własne oczy skon- 
frontować z rzeczywistością hipotezę meksykań- 
skiego badacza. 


NASTOLATKÓW 





ORŁY BIELIKI 
BEZ POTOMSTWA 


(„KURIER SZCZECIŃSKI”). Niesprzyja- 
jący był 1985 r. dla gnieżdżących się w Woliń- 
skim Parku Narodowym królewskich ptaków 
orłów-bielików. Spośród sześciu znajdujących 
się tam par — trzy w ogóle nie przystąpiły do 
lęgów, trzy pozostałe przystąpiły do tzw. 
„gniazdowania, ale potomstwa nie mały. Praw- 
dopodobnie spowodowane to zostało wyjątkowo 
chłodną w tym roku wiosną. 


Rok bieżący był natomiast na Wybrzeżu 
Szczecińskim bardzo korzystny dla mew. Coraz 
liczniejsze są w jego rejonie mewy srebrzyste, 
które jeszcze w latach sześćdziesiątych w ogóle 
się w tym rejonie nie gnieździły. Coraz liczniej 
przylatuje także na Wybrzeże Szczecińskie me- 
wa żółtonoga. Tradycyjnie sporo gnieździ się 
mew-śmieszek. 


NAJWIĘKSZY 
ZEGAR ŚWIATA 


„Swatch”” — szwajcarska firma produkująca 
zegarki, dążąc do wyparcia z rynku hiszpańskie- 
go japońskich konkurentów, postanowiła zwró- 
cić na siebie uwagę niezwykłą reklamą. Na 
jednym z wieżowców przy centralnej madryckiej 
alei Castellano pojawił się niezwykły zegarek, 
którego bransoletka ma 162 metry długości, 
cyferblat — średnicę 20 metrów, wskazówka 
minutowa — 7 metrów, a sekundowa — 5,6 m. 
Zdaniem przedstawicieli firmy, jest to najwię- 
kszy zegar świata przeznaczony do celów rekla- 
mowych. 








„TYTAN T” 
oraz 


„ATLAS SUPER” 
dla 
sportowców 
i 
niepelnosprawnych 


KATOWICE (inf. wł.). Czy wiecie, że Za- 
kład Sprzętu Rehabilitacyjnego i Sportowe- 
go w Tarnowskich Górach specjalizuje się 
w produkcji urządzeń do ćwiczeń siłowych 
i rehabilitacyjnych? Wytwarzany tam sprzęt 
najwyższej jakości jest poddawany rozlicz- 
nym testom przez specjalistów-rehabilitan- 
tów, trenerów sportowych i samych zawod- 
ników. Jednym z najważniejszych urządzeń 
produkowanych w Tarnowskich Górach 
jest „Tytan-1”* służący do jednoczesnych 
ćwiczeń 12 osobom. Składa się on z suwni- 
cy, sztangi oraz elementów przeznaczonych 
do suchej zaprawy pływaków. Innym wieio- 
stanowiskowym urządzeniem do ćwiczeń 
siłowych jest „Atlas-Super"". Wszystkie one 
spisują się znakomicie, o czym świadczą 
liczne zamówienia klubów sportowych, 
szkół i placówek służby zdrowia, które wy- 
chodząc ze słusznego założenia, że ruch 
i ćwiczenia siłowe najszybciej pozwalają 
przywrócić kondycję niepełnosprawnym, 
zasypują firmę ponagleniami. 

(kk) 


Fot. Stanisław Jakubowski 
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Dziewczęta i kobiety ubierają się z dużym smakiem. Ich stroje są barwne, kolory zharmonizowane. 
Miło patrzeć, gdy z wdziękiem niosą na głowie wyładowane kosze lub misy 





WYRÓŻNIENI 


ża 


(Inf. wł.). Trzynastka wcale nie musi być pe- 
chowa. Dla części stypendystów Krajowego Fun- 
duszu na Rzecz Dzieci — talentów artystycznych — 
okazała się wręcz szczęśliwa. 

13 kwietnia br. mieli bowiem możność koncer- 
tować w Sali Kameralnej Filharmonii Narodowej 
w Warszawie. Ę 

Młodzi pianiści, skrzypkowie, uczniowie szkół 
muzycznych i baletowych, podstawowych i lice- 
alnych, wyróżnieni przyznaniem im stypendium 
Funduszu za talent i perfekcję osiągnięte w obra- 
nym przez nich kierunku wejdą zapewne w XXI 
wiek jako następcy sławnych dziś instrumenta- 
listów. 

Może wśród nich jest przyszły zwycięzca Kon- 
kursu Chopinowskiego, 'może gwiazda baletu 
lub sławny kompozytor? Co będzie dalej z nimi, 
czas pokaże, jednak wszyscy grali utwory trudne 
pięknie i z .uczuciem. Publiczność słuchała ich 
muzyki w wielkiej ciszy, nagradzała gromkimi 
brawami. 

Otrzymywali jak dorośli artyści kwiaty, przeży- 
wali przed występem ogromną, dopingującą lub 
paraliżującą tremę. 14-letnia pianistka ponad go- 





talent 


dzinę przesiedziała w rękawiczkach, by rozgrzać 
lodowate ręce i móc swobodnie zagrać utwór 
swego ukochanego kompozytora — Jana Sebas- 
tiana Bacha. 

Przeszło trzygodzinny koncert wypełniła mu- 
zyka m. in.: Wieniawskiego, Chopina, Vivaldie- 
go, Dworzaka, Bacha, Bartoka, Mozarta, Debus- 
sy'ego, Brahmsa, Rachmaninowa, Ravela. 
Wśród sławnych kompozytorów w programie 
koncertu znalazło się nazwisko 13-letniego 
ucznia szkoły muzycznej. Skomponował on trio 
fortepianowe (fortepian, skrzypce, wiolonczela), 
które stało się prawdziwym muzycznym wyda- 
rzeniem tego koncertu. Nieczęsto zdarza się 
przecież słuchać utworu tak młodego kompozy- 
tora. 

Krajowy Fundusz na Rzecz Dzieci działa pod 
hasłem: 

„Wszystkie dzieci są nasze”. Wszystkie — to 
znaczy i te potrzebujące pomocy, serca, chorują- 
ce, niepełnosprawne. I te ogromnie uzdolnione, 
którym też często trzeba pomóc, by nie zszarzały, 
nie zaprzepaściły swego talentu. 

(ki) 


Nasze sprawy © Naszesprawy © Naszesprawy © Naszesprawy 





e WIOSNA „CIĄGNIE 


POSZUKIWACZE 
PRZYGÓD 
I PODRÓŻY 


Uwielbiam podróże i przygody. 
Zawsze, kiedy nadejdzie wiosna, za- 
czyna mnie „ciągnąć” w świat... 
Otwieram atlas i „wędrując” palcem 
po mapie zwiedzam świat. Zapew- 
niam, że jest to wspaniała zabawa 
i że w ten sposób też można zwie- 
dzać i odkrywać ciekawe zakątki. Ma- 
jąc to wszystko na uwadze, założy- 
łem Klub Poszukiwaczy Przygód 
i Podróży. Kto ma takie hobby, niech 
do mnie napisze. Marek Michalski, 
ul. W. Wasilewskiej 7, 63-400 Os- 
trów Wlkp. 


MIŁOŚNICZKA 
GEOGRAFII 


Chcę założyć Klub Geograficzny, 
ponieważ bardzo lubię ten przed- 
miot., Ciekawi mnie życie innych 
państw, ich bogactwa, krajobrazy: 
pasma górskie, rzeki, jeziora, wodo- 
spady, morza i oceany. Lubię ukła- 
dać geograficzne krzyżówki i konkur- 
sy. Do klubu przyjmę pierwszą pięt- 
nastkę chętnych, Joanna Podgór- 
ska, ul. Broniewskiego 97 m. 175, 
01-876 Warszawa. 


KOLEKCJONERZY 
WIDOKOWEK 


Jest nas troje. Założyliśmy Klub 
Kolekcjonerów Widokówek: „Wi- 
dok”. Zbieramy widokówki z miasta- 
mi, górami i krajobrazami oraz ze 
zwierzętami. Mamy już około 2 000 
sztuk. Każdy, kto zbiera takie wido- 
kówki, może należeć do naszego klu- 
bu. Wystarczy napisać do nas i zgło- 
sić chęć należenia do KK „Widok”. 

Dla pierwszej dziesiątki nowych 
klubowiczów mamy nagrody — wi- 
dokówki z naszego miasta i okolicy. 


Nasze straże pożarne znane 
są nie tylko z umiejętności za- 
wodowych — nie oprze im się 
żaden ogień — ale i... artystycz- 
nych. Nie masz to bowiem jak 
orkiestra straży pożarnej. Błysz- 
czą hełmy i trąby — słowem 
wszystko gra! A że trzeba dbać 
© młode kadry, przyucza się je 
i do walki z ogniem, ido muzyki. 


W Osiecznej niedaleko Leszna już 
po raz drugi odbył się wojewódzki 
konkurs młodych instrumentalistów 
— członków orkiestr dętych Ochotni- 
czych Straży Pożarnych, w którym 
wzięło udział blisko pięćdziesięciu 
uczestników, grywających na co 
dzień w orkiestrach w Gostyniu, 
Kościanie, Górze Śląskiej i Osie- 
cznej. 

W grupie najmłodszej najlepszy- 
mi okazali się: Tomasz Grzewski 
z Kościana, Paweł Mazankiewicz 
z Osiecznej i Sebastian Woźniak 


Kapela Miejsko-Gminnego Ośrodka Kuitury w Osiecznej w całej okazałości 


Prosimy o listy lub kartki, Marzena 
Graczyk, ul. Boh. Stalingradu 61/14, 
74-100 Gryfino. 


KTO LUBI 
CZYTAĆ KSIĄŻKI? 


Założyłem Klub Miłośników Ksią- - 


żek. Kto chce należeć do mojego 
klubu, powinien przeczytać chociaż 
jedną książkę o dowolnej tematyce 
i opisać najciekawszy fragment. Wy- 


bór danego fragmentu zależy od* 


uznania czytelnika, Adam Armański, 
59-223 Krotoszyce 16, woj. le- 
gnickie. 


„TANIEC POŁAMANIEC” 
CZYLI BREAK-DANCE 


Mam 16 lat, chodzę do I ki. LO. Od 
niedawna istnieje mój klub, do któ- 
rego należą cztery osoby. Jest to 
kiub miłośników break-dance. Kto 
chciałby dowiedzieć się czegoś 
o break-dance niech napisze do 
mnie. Mam wiele książek i informacji 
dotyczących tego tańca. Ci, którzy 
chcą należeć do naszego klubu mu- 
szą choć trochę umieć tańczyć bre- 
ak-dance i napisać nam coś o tym 
tańcu. Najlepsze prace zostaną na- 
grodzone. Nagrody — to niespo- 
dzianka. Piszcie. Odpiszę na każdy 
list. Czekam na listy od miłośników 
tego tańca, Krzysztof Trykacz, ul. 
Nowa 3/1, 72-320 Trzebiatów, woj. 
szczecińskie. 


„GALOPAN” 

Postanowiłyśmy założyć Klub Mi- 
łośników Koni „Gałopan”. Jesteśmy 
trzy; bardzo lubimy konie i możemy 
na ich temat korespondować. Prosi- 
my o listy, na każdy odpiszemy. 
Członkiem kłubu może być każdy, 
kto tylko chce i lubi te wspaniałe 
czworonogi. Ogłaszamy pierwszy 





z Gostynia, w grupie starszej: Wi- 
told Jankowski i Wojciech Kudełka 
z Gostynia oraz Grzegorz Nowak 
z Kościana, a w grupie najstarszej: 
Eugeniusz Flisikowski z Kościana, 
Piotr Ignaszewski z Góry Śląskiej 
i Karol Urbaniak z Osiecznej. Nagro- 
dę dla najmłodszego uczestnika 
otrzymał Jarosław Homski ze Świe- 
rczyny. 


Warto dodać, że żaden z uczestni- 
ków konkursu nie mógł być uczniem 
szkoły muzycznej, a wszyscy byli 
w wieku od 10 do 25 lat. Przewodni- 





konkurs, na który należy przysłać ry- 
sunek o dowolnym formacie i wyko- 
nany dowolną techniką. Prace mają 
dotyczyć koni. Nagrody książkowe, 
Ewa Smolak, ul. 21 Stycznia 16/71, 
14-100 Ostróda. 


POMARAŃCZA 


Mam 13 lat. Od dawna interesuję 
się roślinami egzotycznymi. Posta- 
nowiłam założyć klub pod nazwą 
„Pomarańcza”. Na razie jest nas tro- 
je, ale mam nadzieję, że nasze grono 
się powiększy. Każdemu, kto do 
mnie napisze wyślę listę roślin, które 
chętnie wymienię oraz służę radą. 
Bardzo serdecznie zapraszam wszy- 
stkich do korespondencji, Ola Dłu- 
gosz, ul. Macieja 2, 42-600 Tarnow- 
skie Góry. 


MŁODZI CHEMICY 


Mam 10 lat. Interesuję się chemią. 
Założyłem Klub MCh — Młodzi Che- 
micy. Kto chce do niego należeć i lu- 
bi chemię niech napisze pod adre- 
sem: Grzegorz Kruk, ul. Brandwicka 
5/6, 37-464 Rozwadów. 


KLUB DZIWNYCH 
PRZEZWISK 


Mam 14 lat. Razem z moją kole- 
żanką (16 lat) założyłam KDP, czyli 
Klub Dziwnych Przezwisk. Jeżeli 
masz jakiejś przezwisko, które Two- 
im zdaniem jest dziwne, to napiszdo 
nas. Czekamy na listy, Urszula Kieł- 
czewska, ul. Kościuszki 9, 19-200 


Grajewo. 
LUBISZ KONIE? 


Jeżeli lubisz konie, jeżeli masz cią- 
gły kontakt z końmi, jeżeli masz ja- 
kiekolwiek wiadomości o dziedzi- 
nach pracy i sportu związanych 
z końmi, napisz do nowo powstałe- 


czący po raz drugi jury, mjr Leon 
Schubert, dyrygent Reprezentacyj- 
nej Orkiestry Wojsk Lotniczych z Po- 
znania, stwierdził, że poziom artysty- 
czny młodych  instrumentalistów 
wzrósł wyraźnie, a organizatorom 
festiwalu *— dyrektorce Miejsko- 
Gminnego Ośrodka Kultury, Stani- 
sławie Schulz i jej mężowi, dyrygen- 
towi orkiestry gospodarzy, Janowi 
Schulzowi należą się brawa za incja- 
tywę i organizację. (jot-el) 


Fot. Sławomir Skrobała 





Paweł Mazankiewicz gra na dudach 


" W ŚWIAT! 


go Korespondencyjnego Klubu Mi- 
łośników Koni. Chętnie będziemy 
dzielić się doświadczeniami, cieka- 
wymi i fachowymi książkami o hipo- 
logii. Będą ogłaszane konkursy z na- 
grodami. Na początek (jest to waru- 
nek dostania się do klubu) opisz po- 
wstanie konia właściwego lub ana- 
tomię konia wierzchowego. Możesz 
zajrzeć do książek. Przyjmujemy 
chętnych od 11 do 15 lat. Nie zapo- 
minajcie o adresie zwrotnym, łwona 
Psuty, Al. 1-go Maja 42/44, 90-741 
Łódź. 


Z ZOOLOGIĄ 
ZA PAN BRAT 


Jesteśmy trzy: Iwona, Grażyna 
i Małgosia. Postanowiłyśmy założyć 
klub o nazwie „Z zoologią za pan 
brat”. Udzielimy wszelkich informa- 
cji o zwierzętach polskich lasów. 
Przyślemy ilustracje, zdjęcia oraz ry- 
sunki zwierząt. Wszyscy, którzy lubią 
zoologię niech do nas napiszą. Za- 
praszamy, Małgorzata Adryjańczyk, 
ul. Buszczyńskiego 5/2, 87-100 
Toruń. 


STYLE WALKI 
WSCHODU 


Niedawno wraz z kolegą i dwiema 
koleżankami założyłem Klub Stylu 
Walki z Dalekiego Wschodu z klasz- 
toru Shaolin, Shaolin Chang Quan 
(styl Długiej Pięści z Shaolin) oraz 
Kung Fu i japońskiego stylu karate. 
Wszystkim, którzy przyślą list pod 
mój adres, odpiszę na wyżej wymie- 
niony temat, Krzysztof Mikołajczyk, 
ul. Marcelego Nowotki 17, 87-140 
Chełmża. 


INTERESUJEMY SIĘ 
ZWIERZĘTAMI 


Bardzo interesujemy się zwierzę- 
tami, owadami i motylami występu- 


© Mam 14 lat. Bardzo lubię filmy 
Lucasa, a także muzykę rockową, 
sport, książki i łetnie przygody. 
uwielbiam korespondować, szukam 
prawdziwego przyjaciela lub przyja- 
ciółki. Komponuję muzykę, potrafię 


zagrać piosenki wielu piosenkarzy. 


i zespołów zagranicznych, Elżbieta 
Szczepanek, 59-254 Warta Bolesła- 
wiecka 31a; © Mam 11 lat. Miesz- 
kam na wsi, która jest bardzo ładna 
i duża. Jestem bardzo samotna i pra- 
gnę nawiązać kontakt z rówieśnika- 
mi. Interesuję się astronomią i mu- 
zyką rockową. Zbieram widokówki, 
etykietki i plakaty zespołów rocko- 
wych, Magda Męki, Grądy 31, 49- 
250 Otmuchów; © Jestem z pocho- 
dzenia Niemcem. Po niedawnym 
przyjeździe do Polski, w której uro- 
dziła się moja matka zamieszkaliśmy 
w Słupsku. W naszej dzielnicy miesz- 
kają raczej ludzie w podeszłym wie- 
ku, więc liczę na Waszą Pomoc. Mam 
18 lat. Interesuję się się sportem, 
muzyką, książką. Uwielbiam synte- 
zatory, na których gram oraz taniec 
break-dance. Chciałbym poznać pol- 
ską dziewczynę lub kolegę, Andre 
Gross, ul. Solskiego 5/26, Słupsk 
76-200; © Jestem spod znaku Kozio- 
rożca. Mam 13 lat i chodzę do VI 
klasy. Lubię zwierzęta, a przede 
wszystkim psy. Uczę się dobrze. Na- 
leżę do PTTK i SKS (trenuję koszy- 
kówkę i siatkówkę). Zbieram wido- 





jącymi w Połsce. Posiadamy także 
kilka ilustracji ze zwierzętami egzoty- 
cznymi. Założyliśmy klub. Człon- 
kiem tego klubu może być każdy, kto 
napisze do nas list o sobie oraz poda 
propozycję nazwy klubu i przyśle 
nam widokówkę, fotografię lub ilus- 
trację zwierzęcia. Chętnie zamieni- 
my się lub wyślemy widokówki 
o zwierzętach. Nawiążemy kore- 
spondencję z innymi klubami, które 
też interesują się zwierzętami. Odpi- 
szemy na każdy list. Oto nasz adres: 
Klub Przyjaciół Zwierząt, ul. Matejki 
2/iu/23, 82-300 Elbląg. 


„CIEKAWOŚCI” 


Wszystkich, którzy kiedykolwiek 
znaleźli coś ciekawego, przeczytali, 
zrobili, komuś pomogli, proszę, aby 
napisali do mojego klubu „Cieka- 
wości”. Od dawna interesują mnie 
takie sprawy, a tylko dzięki Wam 
będę je mogła poznać, Katarzyna 
Miłakowska, ul. 1-90 Maja 3 m. 59, 
18-200 Wysokie Mazowieckie, woj. 
łomżyńskie. 


KTO LUBI _ 
FOTOGRAFOWAĆ? 


Jestem zafascynowany fotogra- 
fią i chciałem założyć klub o nazwie: 
„Kto lubi fotografować”. Każdy, kto 
do mnie, napisze i przyśle jakieś 
śmieszne zdjęcie, zostanie zapisany 
do klubu i dostanie legitymację 
członkowską. Ponadto spośród tych 
zdjęć wybiorę 10 najlepszych, które 
nagrodzę książkami i plakatami ze- 
społów rockowych. Jeśli ktoś chce, 
mogę z nim korespondować i wy- 
mieniać różne ciekawe zdjęcia. Od- 
piszę na każdy list pod warunkiem, 
że na kopertę będzie naklejony zna- 
czek za 10 zł i napisany adres zwrot- 
ny, Artur Szymański, ul. Zambo- 
rzycka 16/4, 20-450 Lublin. 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


kówki (zagraniczne) i plakaty. Canię 
szczerość i przyjaźń. Chciałabym na- 
wiązać korespondencję z kimś, kto 
jest samotny, Sylwia Kustra, ul. Bu- 
dziszyńska 134/40, Nowy Dwór 54- 
436 Wrocław; © Mam 15 lat i chcia- 
łabym korespondować z moimi ró- 
wieśnikami (i nie tylko). Lubię zwie- 
rzęta, a szczególnie psy i konie. Inte- 
resuję się biołogią i tańcem towarzy- 
skim. Nie lubię szpanu. Uwielbiam 
popersów, Agnieszka Pacholczak, 
ul. Kelles-Krauza 36a m. 69, 26-600 
Radom; © Mam 13 lat. Uwielbiam 
muzykę rozrywkową. Moi ulubieńcy 
to: Nena, Limahi, OMD, George Mi- 
chael. Chętnie nawiążę kontakt 
z kimś miłym i wesołym, Ewa lzdeb- 
ska, ul. Czerwonych Kosynierów 67/ 
47, Gdynia; © Mam 13 lat. Jestem 
wesoła. Lubię zwierzęta i język rosyj- 
ski. Zbieram widokówki ze Związku 
Radzieckiego, Anna Pasławska, Ja- 
wornik 2, 38-542 Rzepędź; © Mam 9 
lat. Interesuję się lotnictwem. Za in- 
formacje o lotnictwie dam zdjęcia 
drużyn piłkarskich: Legia War- 
szawa, S,„S”-Śląsk i „Real'” Madryt, 
Maciej Rajch, ul. Łabędzia 1/12, 20- 
395 Lublin. 


„ORM 


A może to szansa?! 


Zwracam się do was w imieniu sześ- 
cioosobowej grupy uczennic, które 
mają b. dobre oceny z języka rosyjskie- 
go. Nauczycielka tego przedmiotu sta- 
wia nam wysokie wymagania: uczyłyś- 
my się 210 słówek, (które musiałyśmy 
zdać do 15 października) tabeł grama- 
tycznych, form czasowników. Robi- 
łyśmy samodzielnie ćwiczenia z książ- 
ki dla kl. VI. Nauczycielka dodatkowo 
wymaga od nas obowiązkowego uczes- 
tnictwa w zajęciach kółka języka rosyj- 
skiego. Większość z nas bierze juź 
udział w pracy innych kółek zaintere- 
sowań wybranych według własnych 
upodobań i dlatego nie chcemy cho- 
dzić na dodatkowe zajęcia z tego przed- 
miotu. Pani nam powiedziała, że dła 
nas kółko języka rąsyjskiego jest obo- 
wiązkowe i osoby nie uczestniczące 
w jego zajęciach nie będą miały oceny 
bardzo dobrej. Jednocześnie denerwu- 
jące jest to, że od pozostałych uczniów 
wymaga się o wiele mniej. 

Beata 

OD REDAKCJI: Rzeczywiście 
uczestnictwo w zajęciach kółek 
przedmiotowych jest dobrowolne, 
uczniowie wybierają je zgodnie ze 
swoimi zainteresowaniami. Wyjątek 
stanowi chór, który jest obowiązko- 
wy dła tych uczniów, którzy zostali 
wybrani przez nauczyciela. Uważa- 
my jednak, że powinniście spojrzeć 
na to i pod innym kątem: wiełu Wa- 
szych rówieśników zapisuje się spe- 
cjalnie na dodatkowe, bardzo drogie 


*_ kursy języków obcych (w tym i rosyj- 


skiego), wychodząc z założenia, że 
współczesny człowiek bez znajomoś- 
ci obcego języka to kaleka. im czło- 
wiek więcej umie, im więcej wie, tym 
ma większe szanse na bogate, cieka- 
we życie. Wy macie okazję, daje 
Wam ją szkoła, ułatwia bardzo zaan- 
gażowana nauczycielka. To napraw- 
dę jest szansa, z której warto skorzys- 
tać. (hkr) 


Sposób na miłość? 


Mam 16 lat. Poznałam chłopca, 
w którym się zakochałam. Pisał do 
mnie piękne listy, mówił miłe rzeczy. 
Podobał mi się bardzo, uważałam też, 
że jest porządnym chłopakiem. 

Szybko jednak dowiedziałam się, że 
tak nie jest. Otóż miał on jedną brzyd- 
ką cechę — potrafił się umówić z pięcio- 
ma dziewczynami, które nic osobie nie 
wiedziały. Próbowałam z nim rozma- 
wiać, myślałam, że to wystarczy, aby 
się zmienił, ałe pomyliłam się. Gdy był 
przy mnie, mówił, że inne się nie liczą. 
Wiedziałam, że to samo powtarza każ- 
dej. Przyłapałam go zresztą (niechcą- 
cy) jak całował i obejmował inne dzie- 
wczyny. 

Postanowiłam z nim zerwać, choć 
nie była to dla mnie łatwa decyzja. Na 
ostatnim spotkaniu oddałam mu listy 
i wyjaśniłam dlaczego to robię.  * 

Obmawiał mnie, mówił wszystkim, 
że nigdy nie powie mi: „,cześć”, ale ja 
się nie przejmowałam; nie odzywałam 
się do niego, nie zauważałam go. Bawi- 
łam się, śmiałam, lecz na niego stara- 
łam się nawet nie patrzeć. Często jed- 
nak o nim myślałam, tęskniłam, ale 
potżjemnie, żeby się nigdy nie dowie- 
dział. Minęty dwa miesiące i mój były 
chłopak zaczął się do mnie uśmiechać 
coraz częściej, przygłądał mi się, szu- 
kał mojego spojrzenia; już nie spotykał 
się z dziewczynami: 

Znów minęło trochę czasu. I ... 
pewnego dnia, gdy wracałam ze szkoły 
spotkałam go. Spojrzałam na niego jak 
ma obojętnego przechodnia, jakbym go 
wogóle nic znała. Nie wytrzymał, 
podbiegł do manie i zaczął przepraszać, 
przyrzekać poprawę. Nie chciałam te- 
go-słuchać, lecz gdy zobaczyłam łzy 
w. jego oczach — uiegłam. Od tamtej 
pory zmienił się nie do poznania. fest 
nam ze sobą dobrze. 

Jolka z Lublina 


Dni Lasu i Zadrzewień 


NIECH TRWAJĄ CAŁY ROK! 


A =, się prosi, by nieco poszerzyć znane 
5 Zrowdźni; że „łas płonie szybko, 
rośnie wolno”. | rzec: niszczeje szybko, odna- 
wia się wolno. Oczywiście niszczeć to on 
może zarówno szybko, jak i wolno. Ale nie 
może szybko zaszumieć na nowo.- 

Nie idzie tu tylko o to, że drzewa rosną tak 
powoli. W ogóle cała biocenoza leśna, a także 
jej siedlisko rozwija się, jak na naszą, ludzką 
skalę czasu, nadzwyczaj wolno. Trzeba dzie- 
sięcioleci, by na piaskowej wydmie powstała 
warstewka gleby leśnej. Dziesięcioleci też 
trzeba, by ubogą, jednogatunkową monokul- 
turę leśną zamienić na las wielogatunkowy, 
by zamienić w łas nieużytki porolne... Jestteż 
prawie niemożliwe, by leśnik zapoczątkowa- 
nego przez siebie dzieła dokonał za własnego 
życia. A zwłaszcza — by zasiał i sam zebrał 
plon. Ów leśny plon w postaci drewna zbiorą 
już jego następcy. Oni też dopiero po latach 
będą naprawiać jego ewentualne błędy. Też 
stopniowo, latami. Tutaj wszystko jest — że 
użyję niezbyt pięknego, a wciąż błąkającego 
się po naszej prasie słowa — długofalowe. 

Na tym tle trącą nieco groteską wszelkie 


akcje szumne, lecz jednorazowe. A choćby * 


i periodycznie powtarzane co roku. Wielki 
spęd młodych ludzi, którzy zjawiają się z kos- 
turami na zrębach, zalesiają, a za dwa — trzy 
dni znikają, nie budzi zbytniego zaufania. 
„Cóż oni tam pomogą!” — zdarzało mi się 
słyszeć od miejscowych łudzi, mieszkających 
blisko łasu, lekceważącą uwagę — „weźmie 


taki sadzonkę pod piętę, wdepnie w ziemię” 


i po krzyku. A potem drzewko usycha”. Nadto 
— wielu z nas nosi w sobie pewną niechęć do 
„akcji” i „czynów”. Bo też niejeden czyn czy 
akcja stały się parodią: gdzieś tam młodzież 
szkolna siała trawkę czy zadrzewiała — a póź- 
niej teren ryto pod jakąś budowę... A ileż to 
razy do różnych czynów stawano na pokaz, 
wykonując robotę nieważną, bądź zgoła niko- 
mu do niczego niepotrzebną. Takie niepo- 
trzebne niby-akcje sprawiają, że wielu macha 
ręką i na akcje potrzebne. Może to dlatego m. 
in. maleje w ostatnich latach powodzenie 
i skuteczność tradycyjnych „Dni Lasu i Za- 
drzewień'” czy innych akcji na rzecz lasu. 
W efekcie — sadzimy mniej drzewek niż daw- 
niej, no i mniej niż potrzeba. 


W tym miejcu należy powiedzieć z całą 
mocą: leśnicy rzeczywiście młodych pomoc- 
ników potrzebują. Ba — łakną ich jak kania 
dżdżu. Pewien nadleśniczy powiedział mi 
wręcz, że nigdy nie zalesiłby i zadrzewił tego, 
co należało, gdyby nie pomoc młodych. No, 
bo oni u niego wykonują około osiemdziesię- 
ciu procent tych prac! Toteż przedstawiciele 
leśnictwa spotykają się z przedstawicielami 
organizacji młodzieżowych, zachęcają, na- 
mawiają... Mówią o ciężkiej sytuacji lasów. 
O ich zagrożeniu w skali świata i kraju. 


edno z takich spotkań odbyło się na 
przedwiośniu w Głównej Kwaterze ZHP. 
Cóż, harcerzom w kwestii pomocy lasom 
przypada rola szczególna. Toż to są częścio- 
wo przynajmniej leśni ludzie. W wyobraźni 
widzimy ich na tle lasu. Tu są ich obozy, 
biwaki, marsze patrolowe i co tam jeszcze. 
„Płonie ognisko w lesie” (oby w miejscu do 
tego wyznaczonym!). „Płonie ognisko i szu- 
mią knieje”. Ano właśnie, niech szumią — 
dzięki nam! 
O ile bowiem można się zastanawiać, czy 


Niezwykle trudno jest mówić o szan- 
sach startujących sportowców jeszcze 
przed rozpoczęciem zawodów. Zwłasz- 
cza, gdy to dotyczy wieloetapowych 
wyścigów kolarskich. Tam przecież 
o końcowych lokatach indywidualnych 
i drużynowych decyduje wiele czynni- 
ków: rodzaj szosy, ukształtowanie tere- 
nu, pogoda, dobór sprzętu, nie mówiąc 
już o samopoczuciu zawodnika w da- 
nym dniu i innych bardziej skomplikc- 
wanych sprawach cyklistów. Przekona- 
liśmy się o tym wiele razy. Przed rokiem 
również. Nie liczyliśmy przecież na ża- 
dne sukcesy, a jednak 38 Wyścig Pokoju 
zakończył się dla nas wyjątkowo uda- 
nie: Lech Piasecki przejechał w żółtej 
koszulce lidera całą trasę, Andrzej Mie- 
rzejewski zajął drugie miejsce. Jak bę- 
dzie w tym roku? 


rzypomnijmy najpierw największe sukce- 

sy Polaków w dotychczasowych majowych 
imprezach. Zaczęło się w 1956 roku, kiedy to 
Stanisław Królak tak fantastycznie rywalizował 
z Włochem Cestari. Włoch do siódmego etapu 
miał około 3 minut przewagi nad naszym re- 
prezentantem, ale właśnie na tym odcinku 
wyścigu musiał oddać mu żółtą koszulkę. Kró- 
lak jechał w niej do końca wyścigu. Rok 1970 — 
młody Ryszard Szurkowski, który już w po- 
przednim sezonie został wiceliderem WP, da- 
je niesamowity wprost pokaz umiejętności 
i wygrywa niemal z dziecinną łatwością. To 
samo powtarza w kolejnym wyścigu i w roku 
1973. Po dwunastu miesiącach mamy identy- 
czną sytuację, jednak głównym bohaterem 
zmagań między Warszawą, Berlinem i Pragą 
jest Stanisław Szozda, który wygrał... połowę 
etapów. Aż trudno uwierzyć, ale w następnej 
imprezie znowu Ryszard Szurkowski (ma wó- 
wczas 29 lat) zajmuje pierwsze miejsce. A za- 
tenń triumfuje w WP po raz czwarty! Te sukce- 
sy jakby utwierdziły nas w przekonaniu, że 
Polacy są niezwykle mocni, że będą wygrywać 
także w latach kolejnych. Jednak na następny 
sukces biało-czerwonych czekaliśmy bardzo 
długo, do 38 wyścigu, do wspmnianego powy- 
żej wyczynu Piaseckiego. 

Lech Piasecki nie pojedzie w tegorocznym 
WP (od kilku miesięcy Ściga się jako zawodo- 
wiec). Ale możliwe, że obecny polski zespół 
nie jest wcale słabszy od tego sprzed roku, 
możliwe, że trener Ryszard Szurkowski ma 
w swojej drużynie świetnych kolarzy, pośród 
których znajduje się kandydat do żółtej ko- 
szulki. Sądzimy jednak, że tym razem zasko- 
czyć rywali będzie znacznie trudniej. Bo - po 
pierwsze — patrzeć będą na Polaków bardziej 
wnikliwie (z powodu ich doskonałej jazdy w 38 
WP) i — po drugie — zechcą zrewanżować się za 
poprzednią porażkę. 


aką taktykę obierze Ryszard Szurkowski? 

Wszystko zależy, oczywiście, od siły ude- 
rzeniowej jaką dysponuje. Znając jednak pana 
Ryszarda należy oczekiwać ofensywnej jazdy 
jego podopiecznych, atakowania na wszyst- 
kich etapach, wszystkich premiach. Tak przy- 
najmniej było w roku ubiegłym. Na czołowych 
lokatach w peletonie widzieliśmy nie tylko 


39 Wyścig Pokoju 


„Wielka 
niewiadoma 


i Mierzejewskiego, ale również 
naszych zawodników. Niezależ- 


Piaseckiej 
aaa 
nie od sił jakimi dysponowali — nie bali się 
nikogo. Ta wiara i odpowiednia taktyka zdzia- 
łały wiele. Przypomnijmy jeszcze jedno: śred- 
nia wieku zawodników polskiego zespołu wy- 
nosiła zaledwie 23 lata. 


rganizatorami tegorocznego Wyścigu 

Pokoju są cztery redakcje: „Trybuna Lu- 
du”, „Neues Deutschland”, „Rude Pravo” 
i „Prawda”. Impreza rozpocznie się prologiem 
w Kijowie. Tam też odbędą się trzy etapy: | - 
kryterium uliczne długości 130 km, Il - druży- 
nowa jazda na czas (50 km), III -wyścig uliczny 
(141 km). Kijowskie etapy nie będą łatwe. Ze 
względu na topografię miasta (teren pofałdo- 
wany) wyznaczone trasy mogą okazać się 
trudniejsze od samych „schodów Kapitano- 
wa”, wytyczonych na Kryłatskoje w Moskwie 
(współprojektantem słynnej olimpijskiej trasy 
był radziecki trener Wiktor Kapitonow). 

Nie ulega też wątpliwości, że kolarze ra- 
dzieccy znają te odcinki niemal na pamięć 
i zechcą zapewne objąć (na własnym terenie) 
przodownictwo w WP. Rok temu, na Kryłat- 
skoje, zawodnikom ZSRR przyszło uznać wyż- 
szość Piaseckiego i Mierzejewskiego. Teraz 
uczynią wszystko, aby zrewanżować się przed 
własną widownią. 

39 WP (długość jego wynosi około 2106 km) 
składa się z niezwykle urozmaiconych eta- 
pów. Indywidualna i drużynowa jazda na czas, 
długie i płaskie odcinki, spora liczba kilome- 
trów po górach nie stwarzają szans na końco- 





wy sukces jednostronnie wyszkolonym kola- 
rzom. Cały wyścig może wygrać tylko zawod- 
nik wszechstronnie uzdolniony: wytrzymały 
i jednocześnie dobry sprinter, na dodatek 
„góral”, ale również skuteczny na terenach 
nizinnych. 

W regulaminach imprezy nie zaszły istotne 
zmiany. Jedynie w jeździe drużynowej na czas 
do rezultatu całego zespołu liczyć się będzie 
wynik czterech pierwszych zawodników (da- 
nej drużyny), a nie jak dotychczas, tylko 
trzech. 


namy już imienne składy startujących 

w WP ekip. Jak zawsze mocne wydają się 
zespoły Czechosłowacji, NRD i ZSRR. To są 
nasi nagroźniejsi przeciwnicy. Ale szanse na 
sukcesy (zwłaszcza etapowe) mają także re- 
prezentanci innych państw. Przysłowie : gdzie 
dwóch się bije..., zmienia się w: gdzie czte- 
rech się bije — tam piąty korzysta. Potwierdze- 
nie tego mieliśmy chociażby rok temu. Pilno- 
wali się wzajemnie kolarze „wielkiej czwórki”, 
dzięki czemu kilka etapów wygrali mniej znani 
zawodnicy. 

Cały wyścig potrwa ponad dwa tygodnie 
(6-22 V). | jak zawsze, tak i teraz wyczekiwać 
będziemy wiadomości z trasy, komunikatów 
i sprawozdań z ostatnich odcinków poszcze- 
gólnych etapów. Będziemy się cieszyć i dener- 
wować. Taki jest Wyścig Pokoju od prawie 
czterdziestu lat. Zawsze wielka niewiadoma. 

(zp) 


Fot. ]. Łopuszyński 


zwykłego ucznia, jeżeli tego sam nie pragnie, 
należy gnać na jakieś akcje zalesiania czy 
choćby tylko usilnie zachęcać do nich — o tyle 
w.przypadku harcerza sprawa udziału w pra- 
cy na rzecz lasu wydaje się jasna. Należysz do 
organizacji, która ze swych założeń jest społe- 
czna, więc i społeczne działania podejmuje, 
złożyłeś przyrzeczenia, w myśl którego winie- 
neś być aktywnym opiekunem przyrody, ko- 
rzystasz z lasu bardziej może niż nieharcerze 
— no to działaj na rzecz lasu! I to naprawdę, 
a nie jedynie od święta i na pokaz. I zresztą — 
nie tylko społecznie. Na tym można zarobić 
i wielu młodych zarabia, Drużyna zaś, pracu- 
jąc w lesie, może dorobić się czegoś ze sprzę- 
tu albo zgromadzić pieniądze na jakieś 
wojaże. 

Spotkanie w Głównej Kwaterze, choć nie 
zapadły tam jakieś rewelacyjne ustalenia, 
przyniosło jednak jasne postawienie pewnej, 
jak mi się wydaje, nader godnej takiego po- 
stawienia sprawy. Że mianowicie, kończymy 
z jednorazowymi akcjami i hasłami. Kończy- 
my na rzecz stałej pomocy dla lasów, niesio- 
nej w ścisłej współpracy z leśnikami. Pierw- 


_ szym tego przejawem jest przedłużenie tego- 


rocznych „Dni Łasu i Zadrzewień” na cały 
maj. Ale to przecież jeszcze nie wystarcza. 

Prawdziwą jaskółką rzeczywistej więzi mię- 
dzy młodymi ludźmi a lasami zdaje się być 
idea tzw. leśnictw szkolnych, które ekspery- 
mentalnie zaczynają już działać w radomskim 
zarządzie lasów. O co tu idzie? Ano, o to że 
uczniowie i harcerze ze szkoły sąsiadującej 
z lasem biorą pod opiekę jakiś jego obszar. 
! przez cały rok — a nie tylko „z okazji” — 
wykonują tam rozmaite prace pod okiem 
leśników, poznając jednocześnie „od pod- 
szewki” ten zawód, o którym jakże często 
myśli się w kategoriach „kapelusik, piórko, 
strzelba i spacery”. Stale odbywają się zaję- 
cia tak praktyczne, jak i teoretyczne, prowa- 
dzone przez leśników w klasach. Wiadomo: 
las to najlepsze laboratorium przyrodnicze. 
Ale w dwójnasób jest nim las własnoręcznie 
sadzony, doglądany. Na zręb, czy szkółkę, do 
których nas zawieziono w ramach akcji, częs- 
to już nigdy nie wracamy. Tu — w „naszym 
lesie" — będziemy stale, choćby za szkolnych 
tylko lat. W sumie — obok pożytku dła lasu, 
obok zarobionego przy bardziej produkcyj- 
nych pracach grosza — z działalności takich 
„leśnictw” może wyniknąć dla młodych ludzi 
zdobywana z przyjemnością nauka, która, 
miejmy nadzieję, nie pójdzie... w las. 

Oczywiście — nawet pod najtroskliwszym 
okiem „szkolnych leśników” lasy szybciej nie 
wyrosną. Ale mogą rosnąć lepiej — i lasy, i ci, 
którzy je pielęgnują. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 





Na pięterku w Skierniewicach 





JEST MIEJSCE TAKŻE DLA CIEBIE! 


Czy pamiętacie pana Stanisława Romaniaka, 
o którym pisaliśmy w jednym z zeszłorocznych 
numerów „Świata Młodych”? Ten rzeźbiarz i po- 
eta, góral „spod samiuśkich Tater” kilka lat temu 
przywędrówał do Skierniewic i tu zbudował 
„Gazdówkę”. 

Na piętrze domu urządził pierwszą w okolicy — 
prywatną galerię. Swoje prace może zaprezento- 


„ZAWSZE NIECH 


Jeśli lubisz rysować, malować — świetnie się 
składa. Możesz wziąć w nim udział. Już dziś 
wybierz którąś z technik, chwyć za pędzel lub 
kredki — i do dzieła! Najlepsze konkursowe prace, 
nie tylko wyróżnione, zostaną zaprezentowane 
właśnie w „Gazdówce”. Szkoda przegapić taką 
okazję — najprawdziwszy wernisaż w najprawdzi- 
wszej galerii!!! Ale nie koniec na tym. Część 
Waszych rysunków, grafik, malunków pojedzie 
do Austrii, na wystawę w wiedeńskim klubie 
Polaków „Strzecha”, a część — do fińskich szkół 
podstawowych. 


Życzliwe jury rozpatrzy prace w dwóch gru- 
pach wiekowych: 7 — 10 i 11 — 15 lat. Każdy 
uczestnik konkursu otrzyma pamiątkowy dy- 


wać tu właściwie każdy, niezależnie od tego czy 
jest artystą znanym, czy dopiero początku- 
jącym... 


Dziś gospodarz skierniewickiej galerii zapra- 
sza wszystkich chętnych do udziału w konkursie 
plastycznym, ogłoszonym w Międzynarodo- 
wym Roku Pokoju, pod tytułem 


BĘDZIE SŁOŃCE” 


plom z ekslibrisem „Gazdówki”, a autorzy wy- 
różnionych prac — honorowe nagrody. 

Masz ochotę spróbować swych sił? To dosko- 
nale! Pamiętaj, że: możesz nadesłać trzy prace, 
o formacie 70 X 50 cm, lub mniejsze, wykonane 
dowolną techniką. Na odwrocie każdej z nich nie 
zapomnij podać swego imienia, nazwiska, wie- 
ku, dokładnego adresu i szkoły, do której cho- 
dzisz. Prace zapakuj tak, aby się nie pogniotły 
i wyślij, nie później niż do 15 majab.r., adresując: 
Stanisław Romaniak, Galeria „Gazdówka”, ul. 
Nowobiełańska 19, 96-100 Skierniewice. Roz- 
strzygnięcie konkursu nastąpi 1 czerwca — 
w Dniu Dziecka, a listę wyróżnionych znajdziecie 
w późniejszych numerach „Świata Młodych”. 

(ist) 





I MORZE, 
> I WIATR 


Nad brzegiem morza w pobliżu Bergenu (Nor- 
wegia) zakończono budowę elektrowni wyko- 
rzystującej siłę przypływu. Specjaliści nie oczeki- 
wali, że takie stacje znajdą szerokie zastosowa- 
nie. Norwegia pokryta jest gęstą siecią górskich 
rzek i wodospadów, które poruszają turbiny. Ale 

są przecież kraje, w których morze jest jedynym 
źródłem energii. To właśnie mieli na uwadze 


Norwedzy, budujący „eksportowy EBS *elek- 
trowni. 

„Natchnął” ich przykład sąsiedniej Danii, która 
wprowadziła na rynek międzynarodowy nowy 
typ młyna, który nie tylko miele ziarno, lecz także 
jest źródłem światła i ciepła dla pomieszczenia 
mieszkalnego. 

Obecnie Duńczycy eksploatują w swoim kraju 
ponad 1,5 tys. silników na wiatr. Do 1990 roku ich 
liczba ma się potroić. W ciągu roku 16wiatraków 
może wytworzyć do 3 mln kWh energii elektrycz- 
nej. Tak więc wiatr znów jest w cenie. 


adko 00 
m ROBOT 


li robota, który wybiera tylko nadające się do spożycia 
warzywa i ziemniaki. 

„Pozostałą część zbiorów kieruje do przeróbki na 
paszę dla bydła. 

Dziesięć takich robotów wypróbowano w tym roku 
na polach północno-zachodniej części ZSRR. Pod 
Leningradem z powodzeniem zastosowano również 
automatyczną ładowarkę owoców i warzyw; elektroni- 
czny operator sterował transportem taśmowym z me- 
chanicznymi chwytakami. „„Wieloręki” robot może 
w ciągu doby napełnić i odprawić ponad tysiąc zasob- 
ników o pojemności 400 kg każdy. ż 

Inny robot wykonuje cały sezonowy cykl operacji 
technologicznych w cieplarni. Zmontowany na szy- 


— specjalista 
prac rolnych 


nach pod szklanym dachem spulchnia glębę, dokład- 
nie sadzi nasiona na przewidzianą głębokość, a kiedy 
kontrolny system komputerowy sygnalizuje dojrza- 
łość warzyw, uważnie zbiera i pakuje cebulę, koper 
i pietruszkę. ) 

Zdał także egzamin robot przeznaczony do przery- 
wania wschodzących roślin. Czujniki elektroniczne 
rozpoznają na podstawie różnic w gamie ich kolorów, 
które rośliny są najlepsze. 


Ściągawka z historii 





ły jest malarz, który ma tylko oczy, podobnie 
; 1 ££jak muzyk, który zadowala się posiadaniem 
uszu”. Tak powiedział Picasso, autor „Guerniki”, 
obrazu, który uchodzi za jedno z najwybitniejszych 
dzieł XX wieku. Zdanie to oddawało istotę jego 
stosunku do życia i sztuki, a niezwykły, potężny, 
dramatyczny utwór potwierdził go tylko. 


W kwietniu 1937 r. na małe, bezbronne miastecz- - 


ko w północnej Hiszpanii, w kraju Basków — Guerni- 
cę y Luno — spadł deszcz bomb. To był po prostu „łot 
treningowy” hitlerowskiego Legionu Condor. 
Morderstwo wstrząsnęło światem! A artysta prze- 
mówił. Przystąpił do wałki - bronią, którą władał 
wspaniałe — pędzlem i wyobraźnią. Protestował 


_ SCHODÓW (2) 

















przeciw wojnie, przemocy, przelanej krwi, agitował 
za wolnością i szczęściem. 

Powstała potężna kompozycja figuralna (jej wy- 
miary: 351 x 782 cm) o wielkiej sile wyrazu, bieli 
i szarości. 

Widać, że „Guernica” nie powstała na zamówie- 
nie, ale z bólu i buntu Picassa — Hiszpana. Nie ma na 
płótnie samolotów, wybuchających bomb ani zbu- 
rzonych domów. A jednak stała się symbolem pro- 
testu przeciw wojnie- a więc symbolem pokoju 
bardziej niż jakiekolwiek inne dzieło. 

Popatrzcie na dramatycznie uniesiony łeb żelaz- 
nego konia, złowrogi pysk byka — odzwierciedlają 
ślepe, niszczące siły wojny. Ale przede wszystkim 


spójrzcie na ludzi: leżących, uciekających, wystra- 
szonych i zalęknionych — budzą grozę. Kobieta z nie- 
żywym dzieckiem wzywa pomocy. Jej ostry profil 
jest wynaturzony do granic brzydoty. Bo rozpacz 
musi być brzydka... 

Pablo Picasso nie zgadzał się by „Guernica” wy- 
stawiana była w Hiszpanii, dopóki trwał reżim gen. 
Franco. Eksponowana była więc w Nowym Jorku. 
W 1955 r. w 75 rocznicę urodzin artysty, sprowadzo- 
no ją do Paryża na wielką zbiorową wystawę. I wte- 
dy, z perspektywy zakończonej tragicznej Il wojny 
światowej okazało się, że nadal przemawia mocniej 
nawet niż inne dzieła mistrza, także jak: „Kobieta 
płacząca”, „Wojna” i „Pokój”. „Guernica” teraz jest 
już w Hiszpanii. Pozostała symbolem najwyższego 
humanizmu, a nie tylko dziełem związanym z histo- 
rią wojny domowej w Hiszpanii. (eb) 


















NIEZWYKŁA HISTORIA 
ELEKTRYCZNYCH 





ddane do użytku w 1947 roku schody 

ruchome przy trasie W-Z nadal sta- 
nowią turystyczną atrakcję. Większość 
wycieczek zwiedzających stolicę ma 
w programie PA przejażdżkę 
tunelem łączącym ulicę Świerczewskiego 
z Placem Zamkowym. 

Niestety, od kilku lat czynna jest tylko 
jedna linia schodów... 

— Od czasu kiedy urządzenie jest re- 
montowane można jechać tylko z dołu do 
góry. Jeden z wyłączonych biegów prze- 
chodzi obecnie przegląd techniczny. Uru- 








chamiamy go tylko w sytuacjach awaryj- 
nych. Drugi w ogóle jest nieczynny — 
informuje dyżurny mechanik Zygfryd 
Chmarzyński. Na temat przebiegu prac 
remontowych i terminu zakończenia na- 
prawy nie może jednak nic konkretnego 
powiedzieć, gdyż pracuje tu od niedawna. 

Historię konserwacji zabytkowego 
urządzenia może opowiedzieć dzisiaj nie- 
wielu już ludzi. Zygmunt Fabiszewski od 
kilku lat jest na emeryturze, ale maszy- 
nownię w dawnej kamienicy Johna zna 
jak własną kieszeń. Zatrudniony był tu 
jako brygadzista od 1970 roku. 

— Przez wiele lat nadzór nad schodami 
sprawowało Miejskie Przedsiębiorstwo 
Tramwajowe. Naprawy zużytych części 
schodów, wykonywano w podległych mu 
zakładach remontowych.Do obowiązków 
ekipy technicznej; jednego majstra, 
trzech ślusarzy-mechaników i stolarza, 
należało nie tylko czyszczenie i oliwienie 
mechanizmów, lecz także mycie tunelu 
wyłożonego ceramicznymi płytkami oraz 
włączanie i wyłączanie oświetlenia w tu- 
nelu... 

W 1970 roku właścicielem ruchomych 
schodów został Wojewódzki Zarząd Dróg 
i Mostów. Czuwanie nad ich stanem tech- 
nicznym zlecono Miejskiemu Przedsię- 
biorstwu Remontów Dźwigów- Osobo- 
wych. Maszyneria okazała się bardzo so- 
lidna. Usterki zdarzały się sporadycznie 
i usuwano je „od ręki”. Największym 
mankamentem był brak szybko zużywają- 
cych się gumowych poręczy. Początkowo 
sprowadzano je od producenta, z ZSRR. 
Później ich produkcji podjął się piotrkow- 
ski „Stomil”. Kiedy jednak przed kilku laty 
z powodu braku surowców zaprzestano 


ich produkcji, MPRDO zaczęło borykać się 
z nie lada problemem. 


STARUSZKI 
TRZYMAJĄ SIĘ KRZEPKO 

W marcu 1984 roku Rejonowy Nadzór 
Techniczny nakazał wyłączenie schodów 
z eksploatacji. Uruchomiono je kilka mie- 
sięcy póżniej po wykonaniu dokładnej 
ekspertyzy tego, zdawałoby się mocno już 
nadszarpniętego zębem czasu  urzą- 
dzenia. 

— Metodą ultradźwiękową zbadaliśmy 
procent zużycia systemu napędowego 
oraz wykonaliśmy pomiary wytrzymałoś- 
ci łańcucha ciągnącego schodki przenoś- 
nika. Rezultaty były zaskakujące. Okazało 
się, że główne elementy konstrukcji są 
w nad podziw dobrym stanie. Na przykład 
bieżnie po kilkudziesięciu latach użytko- 
wania wytarły się tylko o 3 milimetry 
i nadal odpowiadają normom technicz- 
nym — mówi Andrzej Sznek, kierownik 
oddziału konserwacji w MPRDO. 

— Warto pamiętać, że w czasie 37-letniej 
eksploatacji każda linia schodów prze- 
mierzyła trasę 320 tysięcy kilometrów, 
a więc 8 razy obiegła kulę ziemską — 
obrazowym porównaniem uzupełnia wy- 
powiedź zwierzchnika, specjalista nadzo- 
ru brygad remontowych, Krzysztof Czar- 
nociński. 

Prace nad doprowadzeniem schodów 
do stanu pełnej używalności okazały się 
dość skomplikowane, z uwagi nato, żenie 
ma już części zapasowych do tak dawno 
wyprodukowanego urządzenia. Niektóre 
łożyska i koła zębate trzeba było więc 
regenerować lub dorabiać. Musiano rów- 
nież wymienić kilkadziesiąt stalowych 


stopni oraz założyć 40 nowych rolek, po 
których przesuwają się stopnie przenoś- 
nika. Pozostałe rolki pokryto specjalną 
gumą odporną na ścieranie i działanie 
temperatury. Obecnie największą bolącz- 
ką jestznalezienie producenta gumowych 
poręczy, których zapas wyczerpuje się. 

— Nie jest to remontkapitalny, lecz tylko 
naprawa przedłużająca żywot zabytko- 
wych schodów. Jeśli wierzyć wynikom 
ekspertyz, po wykonaniu wszystkich za- 
planowanych prac, schody na trasie W-Z 
mogą chodzić jeszcze tyle samo lat co 
dotychczas — inżynier Sznek jest dobrej 
myśli. MPRDO wycofało więc zamówie- 
nia na nowe schody ruchome, złożone we 
francuskich zakładach „Otis” i czechosło- 
wackiej firmie „Transporta”. —. 

Specjaliści są zdania, że historyczne 
schody przy trasie W-Z warto przywrócić 
do dawnej świetności, chociaż parame- 
trami technicznymi i eksploatacyjnymi 
odbiegają od nowocześniejszych urzą- 
dzeń. Sędziwy przenośnik nadal dobrze 
zdaje egzamin i nie warto go oddawać do 
muzeum. 

Na zakończenie jeszcze krótki apel do 
opiekunów grup wycieczkowych, o za- 
mieszczenie którego prosili peronowi, 
czyli zatrudnieni na umowie-zleceniu stu- 
denci Politechniki Warszawskiej, pełniący 
obecnie te funkcje. Nie pozwalajcie swo- 
im podopiecznym zbiegać po ruchomych 
schodach „pod prąd”, czyli w kierunku 
przeciwnym do ruchu stopni. Łatwo wte- 
dy stracić równowagę i o wypadek nie- 
trudno! 

JUSTYN OPARA 


Fot. Maryla Zieleniewska 


N a była to miłość przelotna mgangi, 
ie owo zakochanie w zieleni Środ- 
kowej Afryki i błękitnym niebie nad głową. 
Mganga w języku Suahili znaczy: lekarz. Dr 
Krystyna Jankowska spędziła w Zairze 10 lat. 
Pielęgniarki, które z nią pracowały w szpitalu 
i przychodni nalegały, gdy wyjeżdżała: 


— Proszę zostać, proszę nie wyjeżdżać! 


— | ja mam swój kraj, pora wracać — tłuma- 
czyła. Pożegnanie nie obeszło się bez łez. 


DAJĘ CI SWÓJ SKARB 


— Któregoś dnia — wspomina pani doktor — 
podbiegła do mnie młoda kobieta, usiłując 
wepchnąć mi na ręce dziecko. Wzbraniałam 
się. Nie rozumiałam o co chodzi. Dopiero 
gesty rąk owej kobiety uświadomiły mi, że 
robiłam jej cesarskie cięcie, pomagałam 
w przyj: na świat dziecka. Teraz ona wyra- 
żała radość ze spotkania ze mną. Chciała mi 
dać do potrzymania swój największy skarb. 


Z dowodami wdzięczności spotykałam się 
wielokrotnie. Operowana Zairka przyniosła 
w podarku małego kotka. Miałam już papugę 
i przywiezioną z Polski suczkę - Agę. Odmó- 
wić jednak nie mogłam, zrobiłabym jej przy- 
krość. Postanowiłam, że gdy tylko pora desz- 
czowa się zakończy, znajdę dla kota jakieś 
lokum. Ale tak się zaprzyjaźnił z Agą, że został. 
Na papugę fukał i parskał jak drapieżnik, ale 
ona szybko nauczyła się naśladować jego fu- 
kanie i tak zgodnie, choć nie bezgłośnie, cały 
ten zwierzyniec żył. Kot zręcznie łapał muchy 
w dolnych partiach mieszkania, kolorowe ja- 
szczurki, pełzając po ścianach, łowiły komary 
i muchy na wysokościach, było więc dobrze. 


Kiedyś przyszła do mnie wdzięczna pacjent- 
ka z dwoma jajkami. Wzbraniałam się, ale 
ostatecznie jedno wzięłam. To jajko dawno już 
wyschło, przywiozłam je ze sobą do Łodzi. 


KASUKU I ŻARAKANDA 


Dr Jankowska zabrała z Afryki do Łodzi, 
gdzie mieszka, różne nasiona i rośliny. 
Oprócz przepięknie zdobionych mebli roboty 
'zairskich rzeżbiarzy, masek murzyńskich 
i przedmiotów zairskiej sztuki ludowej, rosną 
u niej afrykańskie pnącza. W doniczce zieleni 
się żarakanda. W ojczyźnie jest ogromnym, 
czerwono kwitnącym drzewem. Co z niej wy- 
rośnie w doniczce, czas pokaże. 


Honorowe miejsce w mieszkaniu pani do- 
ktor, oprócz Agi — podróżniczki, zajmuje mą- 
dra Kasuku, papuga żako, ptak gadający, eks- 
przyjaciółka kota, (który też jest w Polsce ale 
w innym mieście), Kasuku, speszona moją 
obecnością, przygląda się uważnie, ale choć 
zna wiele powiedzeń milczy. Jej szare pióra 
połyskują jak srebro, strojnie prezentuje się 
czerwień ogona. Kasuku ma osiem lat, jest 


piękna. 


ZIELONA KRAINA 
NA CZARNYM LĄDZIE 


Pani doktor była lekarzem zakładowym ko- 
palni miedzi. Przez dwa pierwsze lata praco- 
wała w Kolwezi, a następnie w największym 
(ponad milionowym) mieście Pasa Miedzio- 
wego w okręgu Szaba, w Lumumbashi. Szpital 
duży, zbudowany przez Belgów, do Belgii 
bowiem dawne Kongo przed uzyskaniem nie- 
podległości, czyli do 1960 r., należało. Pracy 
dużo, lekarzy mało, każdego dnia rodziło się 
około 40 dzieci. Kiedy lekarka opuszczała 
Afrykę, najstarsze spośród przy niej urodzo- 
nych miało 10 lat. 


— Zair jest krainą bogatą w wodę, którą 
mógłby sprzedawać — mówi p. Jankowska. — 
W Afryce to bogactwo ogromne. Są też cenne 
minerały. Oprócz rud miedzi: kobalt, german, 
uran, cyna, diamenty. Rozległa kotlina rzeki 
Kongo z licznymi dopływami zapewnia dosta- 
tek wilgoci, a na dodatek przez pół roku strugi 
wody leją się z nieba. Nie jest to uciążliwe, 
tropikalny deszcz jest ciepły. Powietrze — mi- 
mo iż to przemysłowy okręg, jest przezroczys- 
te. Życie nićco inaczej się toczy, czas ma inny 
wymiar. Do tego musiałam się przyzwyczaić: 
godzina to czasem więcej niż cztery... Za każ- 
dym razem, gdy przyjeżdżałam do Europy, 
odczuwałam potworny zapach spalin, upał 
wydawał mi się nie do wytrzymania w miejs- 
kich murach. Pośpiech i gonitwa tłumów - 
przerażały... Po cóż oni tak się spieszą, tak pę- 
dzą? — zastanawiałam się. Czując, że to „oni” 
nie dotyczy mnie. 


CZASEM GAŁĄŹ 
PEŁZNIE DALEJ 


— Nie ma już takich zwierząt jak lwy czy 
żyrafy, które mieszkałyby poza rezerwatami, 


ale antylopy spotyka się często, nawet się na 
nie poluje, a któregoś dnia widziałam stado 
słoni nieśpiesznie przechodzące przez szosę. 
Raz, była ta akurat pora deszczowa, nadrodze, 
którą jechałam samochodem, ujrzałam grubą 
gałąź. Chciałam ją odrzucić na bok, a tymcza- 
sem gałąź okazała się wylegującym się ogrom- 
nym wężem. Oboje przestraszyliśmy się. 
Uważać trzeba! Na przykład pies moich przy- 
jaciół omal nie stracił oka, w które plunął mu 
przestraszony wąż. Oko okropnie spuchło mi- 
mo natychmiastowego przemycia. Potrzebna 
była interwencja okulisty. Najbardziej niebez- 
pieczny jest wąż żyjący na bananach; surowi- 
ca, i to natychmiast użyta, jest konieczna. 
Afrykanie, a dawniej i misjonarze nie rozsta- 
wali się z tzw. czarnym kamieniem, wypaloną 
kością, bardzo hygroskopijną, którą w razie 
ukąszenia przez węża przykłada się do ranki. 
Czarny kamień podobno skutecznie wyciąga 
jad. Ale człowieka, który po ukąszeniu przez 
bananówkę umarł — widziałam. Nie dostał 
w porę surowicy. 


NIEGŁUPIE CZARY 


— Pierwszego czarownika poznałam w po- 
bliżu wodospadu, gdzie zbieraliśmy grzyby 
podobne do naszych kani. Są olbrzymie i bar- 
dzo smaczne. Wstąpiliśmy do czarownika po 
zioła na schorzenie nerek. Przyjął nas sympa- 
tycznie, wiedział, że jesteśmy mganga-leka- 
rze. Przy okazji okazało się, że dwa grzyby 
spośród zebranych przez nas są silnie trujące. 
Byliśmy czarownikowi wdzięczni, gdy je wy- 
rzucił. Otrzymane od niego zioła zostały po- 
tem zbadane w Instytucie Farmakologii w Wa- 
rszawie. Substancje, jakie zawierają, są zbliżo- 
ne w składzie do naszych mieszanek stosowa- 
nych przy dolegliwościach urologicznych. 


Swoje doświadczenie w leczeniu ziołami 
czarownicy „wzmacniają” malowaniem twa- 
rzy, wykonywaniem różnych tajemniczych 
czynności, ale na ogół wiedzą, jak pomóc 
w chorobach. „Czarowanie” nie szkodzi pa- 
cjentom, sprawia natomiast wrażenie. Cza- 
rownika darzy się więc nabożną czcią, połą- 
czoną z lękiem. Taki sam stosunek pacjenci 
mają do lekarza medycyny. Może „odgonić” 
chorobę, lub nie... 


W towarzystwie położnej odwiedziłam ko- 
bietę-czarownika czyli czarownicę. Akurat 


ona była w białym stroju, a ja przy niej prezen- 
towałam się jako człowiek z medycyną nie 
związany. Zrobiłyśmy sobie pamiątkowe zdję- 
cie, wizyta przebiegła w przyjaznej atmos- 
ferze. 

Ogromnie niebezpieczną chorobą jest dla 
afrykańskich dzieci banalna u nas odra, często 
powodująca śmiertelne komplikacje. Nie opa- 
nowana jest też nadal malaria, wyhodowały się 
nowe jej szczepy, odporne na dawniej skute- 
czne leki. 


TAM-TAMY NAD BUSZEM 


Dzieci są radością każdej rodziny, ale ze 
względu na niedobre tradycje żywieniowe: 
brak białka, niedostatek mleka, wiele z nich 
umiera... Dopóki są karmione piersią wszyst- 
ko jest jeszcze w porządku, ale potem dziecko 
jada to co dorośli. Na ogół jest to potrawa 
przyrządzona z manioku i kukurydzy. Przypo- 
mina tzw. prażuchę. Nazywa się to bungai jest 
bardzo ciężkostrawne, toteż jada się raz 
dziennie. Do bungi dodaje się sos mięsny lub 
rybny oraz liście manioku, zwane sombe. Są 


'specjalnie preparowane, surowe zawierają 


bowiem cyjanek. W domach zamożnych jada 
się kurę w sosie palmowym z dodatkiem ostrej 
przyprawy, mielonej papryki pili-pili. Kur ho- 
duje się dużo, krowy są tylko na fermach; 
dzieci mleka na ogół nie piją... 

Niedaleko od Lumumbashi rozciąga się 
busz i można przyjrzeć się tradycyjnym mu- 
rzyńskim chatom. Kiedy uprawiający ziemię 
stwierdzą, że gorzej rodzi, opuszczają chatę 
i przenoszą się dalej. Ciągle niezawodnie dzia- 
ła informacja przekazywana za pośrednic- 
twem tam-tamów. 

W 1965 r. umarł Albert Schweitzer, słynny 
filozof, lekarz i misjonarz (otrzymał Nagrodę 
Pokojową Nobla w 1952 r.) założyciel ośrodka 
leczniczego w Lambarene. Tam-tamy momen- 
talnie- przekazały tę wieść. Muzungu — biały 
doktor-mganga nie żyje... A Lambarene znaj- 
duje się nie w Zairze, lecz w sąsiednim Gabo- 
nie, zaś plemion i dialektów, jakimi się Afryka- 
nie posługują, jest wiele. Mowa tam-tamów 
dociera jednak do wszystkich. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


zdjęcia ze zbiorów dr 
K. jankowskiej 


To jest palma kokosowa, a tych zwierząt nie trzeba chyba przedstawiać 


Te dziewczyny z buszu wędrują na targ. W koszu jest trochę ryb na sprzedaż 


Na targu można kupić ananasy, pomidory, pili-pili, trzcinę cukrową, która pocięta na kawałki nadaje 


do ssania jak cukierek x 






































-.. to na pewno dwie najbardziej znane opery Stani- 
sława Moniuszki. Pierwsza powstała w Wilnie w 1847 
r. i jeszcze jako dwuaktówkę wystawiono ją 16 lutego 
1854 roku. Moniuszko zabiegał o premierę w Warsza- 
wie. Niestety, z przyczyn od kompozytora niezależ- 
nych pokazano ją dopiero — rozbudowaną już do 
czterech aktów — 1 stycznia 1858 roku. Szwagier 
Moniuszki zanotował... „Po odegraniu uwertury bra- 
wo było ogromne; za odkryciem kurtyny, kiedy się 
Polonez pokazał, huczał cały teatr, na koniec w ciągu 
całej sztuki nie ustawały oklaski, a po trzecim akcie 
wywoływali kochanego Stasia 4 razy, po czterech 
razach jeszcze raz... W ogóle entuzjazm był nadzwy- 
czajny. Dziś w kasie jest gwar ogromny, nie można do 
biletów dostąpić...” 


Ku pokrzepieniu serc, po klęsce powstania stycz- 
niowego, skomponował Moniuszko „,Straszny dwór”. 
Premiera tej opery odbyła się 28 września 1865 roku, 
Dyrygował kompozytor. Zachwycona publicz- 
ność manifestowała swój entuzjazm i... uczucia patrio- 
tyczne. Władze zdjęły więc przedstawienie z afisza. 
Józef Sikorski pisał po premierze „,Strasznego dwo- 
ru”... „„Jakieś wewnętrzne ciepło ... opanowało nas, 
gdyśmy słuchali tej muzyki tak swojskiej, tak naszej, 
że mimowolnie poczuwaliśmy się do pewnej solidar- 
ności z kompozytorem który — zdawało się — jakby 
nam, słuchaczom, wyjął z piersi jakąś cząsteczkę 
naszej duszy i tę ozdobił i upiększył, ułożył w cudną 
całość i to wszystko nam do podziwu przedstawił”. 

Jest w „„Strasznym dworze” wiele pięknych miejsc, 
najwspanialszy jest chyba jednak III akt z najbardziej 
znanymi ariami Skołuby i Stefana. Ten drugi, jak 
zapewne pamiętacie, pojawia się w pokoju z portreta- 
mi w chwili, gdy zegar wybija godzinę dwunastą 
i odzywa się kurant z melodią połoneza, co skłania go 
do wspomnień... 


Małgorzata Ostrowska... 





PRZED WIELKĄ SZANSĄ! 


— Nie było Cię długo w kraju, nie znałaś wyni- 
kategorię „wokalistka roku 86”, nie mogłem 
przeprowadzić z Tobą okolicznościowej rozmo- 

— Dziękuję. Wyniki plebiscytu przekazał mi 
Piotrek Niewiarowski więc są mi znane. Miłe 
zaskoczenie — dziękuję... 

— Domyślam się, że te sensacyjne wieści doty- 
czą mojego pobytu w USA. 16 stycznia wyjecha- 
tam do Nowego Jorku, by wziąć udział w presti- 
żowej imprezie „New York's Polish Extravagan- 
za” w słynnej dyskotece Studio 54. Wystąpiłam 
tam obok Maryli Rodowicz, Czesława Niemena 
i Andrzeja Rosiewicza oraz Michała Urbaniaka 
i George'a Bensona. Koncert był szeroko rekla- 
mowany w prasie amerykańskiej i przeznaczony 


osobą pani Bonnie Tirmmermann z serialu „Mia- 
mi Voice”, proponując udział w jednym z odcin- 
ków. Dziennikarze pisali o „Cyndi Lauper z War- 
szawy”, o „polskiej odpowiedzi na Cyndi 
— Wiem, że otrzymałaś dużo więcej propozy- 
cji. Czy któraś z nich została już zrealizowana? 
— Tak, wzięłam udział w nagraniu nowej płyty 
Michała Urbaniaka pt. „Michał Urbaniak and 


Friends”. Zarejestrowałam trzy utwory, w tym 
dwa po angielsku — „Crystal Clear” i „Night To 
Remember”. Jedna z tych piosenek ma się naj- 
pierw ukazać na maxi singlu, pilotującym płytę 
długogrającą. Jej sponsorem jest pan Andrzej 
Badura, właściciel najstarszego w USA polsko- 
amerykańskiego biura podróży „Witkowski Tra- 
vel”. Przebywał on niedawno w Warszawie i pro- 
wadził rozmowy z przedstawicielem Tonpressu 
w sprawie ukazania się tej płyty na rynku pol- 
skim... 

— Co robiłaś po powrocie do kraju? 

— Nagrywałam partie wokalne do anglojęzy- 
cznej wersji płyty Lombardu „Anatomia”, którą 
prawdopodobnie w czerwcu wyda holenderska 
wytwórnia Rockhouse Records. Teksty angiel- 
skie napisał John Porter. Znam już tytuł tej płyty 
— „Wings of a Dove”. 

— Nad czym pracujesz obecnie? 

— Przede wszystkim nad angielskim. Bez bie- 
głej znajomości języka angielskiego nie mogę 
marzyć o sukcesach poza granicami kraju. 
Z Lombardem przygotowuję teledysk utworu 
„Gołębi puch”. Prawdopodobnie w maju wystą- 
pimy przed kamerami telewizji NRD. 

— A kiedy będzie promocja płyty? 

— Promocja płyty Lombardu w Holandii i RFN 
przewidziana jest we wrześniu. Wtedy zespół 
oficjalnie wznowi działalność koncertową i wy- 
stąpi również w Polsce. 
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CZY UDA CI SIĘ WSTAĆ... z krzesła, trzymając wyprostowany 
i nie cofając nóg pod 5 
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Co się wydarzyło 3, 4 i 5 maja 


3 V 1791 r. — zaprzysiężono  niowego, w którym dowodził 
3 śdział 


Konstytucję 3 Maja, uchwaloną ochotników wło- 
przez Sejm Czteroletni. Naczeł- skich, tzw. Ów. - 
nym organem ustawodawczym 3 V 1877 r. — urodził się Jan 


ustanowiony został Sejm. Kon- 
stytucja m. in. zniosła liberum niczego i spółdzielczego, literat 


veto, dała prawa mieszczanom. _ i publicystd. 

5 V 1818 r. — urodził się Karol Ponadto: 
Marks, niemiecki myśliciel 5 V 1912 r. — ukazał się wPete- 
i działacz j rsburgu pierwszy numer dzien- 


rewolucyjny, przy- 
wódca _ 1 Międzynarodówki, 
twórca socjalizmu naukowego. 
Razem z Fryderykiem Engelsem 
napisał „Manifest Komunistycz- 
ny”, który stał się pierwszym 
dokumentem _ programowym 
socjalizmu naukowego. Wydał 
również dzieło wielu lat pracy, 
pt. „Kapitał”. 

5 V 1819r. — urodził się Stani- 
sław Moniuszko, kompozytor, 
twórca m. in. oper: „Hałka” 
i „Straszny Dwór” iwielu pieśni. 

5 V 1821 r. — zmarł na wyspie 


nika „Prawda” (obecnie organ 
KC KPZR). jednym z głównych 
założycieli pisma był Włodzi- 
mierz Lenin. Działem literackim 
„Prawdy” kierował w latach 
1912-1914 Maksym Gorki. 

5 V 1919 r. — utworzenie Mię- 
dzynarodowej Ligi Towarzystw 
Czerwonego ż 

4 V 1988 r. — oddano do użyt- 
ku port rybacki we Władysła- 
wowie. 


Św. Heleny Napoleon, cesarz _ przy dowództwie Armii Polskiej 
Francuzów; jego zwłoki w 1840 _ w ZSRR. 
r. przeniesiono do Paryża i po- 5 V 1945r. - wyzwolenie hitle- 
chowanow kościele inwalidów. _ rowskiego obozu koncentracyj- 
5 V 1846 r. — urodził się Hen- nego w Mauthausen i Gusen 
ryk Sienkiewicz, laureat literac- _ przez wojska amerykańskie. 
kiej Nagrody Nobla w 1905 r. 
przyznanej pisarzowi polskie- zz 
mu w sytuacji, gdy Połski jako Cytat na dziś, jutro 
państwa nie było na mapie. i pojutrze 
5 V 1863 r. — w bitwie pod Filozofowie rozmaicie tylko 
Krzykawką zginął włoski puł- ii i świat, idzie 
kownik Francesco Nullo, bo- jednak o to, aby go zmienić. 
jownik o wolność Włoch i Pol- Marks 


ski, uczestnik powstania stycz- 


Poszli więc dałej, aż przybyfi nad wielkie jezioro, po 
którym pływało mnóstwo kaczek. Starsi bracia chciefi 
schwytać kiłka z nich i upiec, ale Głuptasek rzeki: 

— Zostawcie stworzonka w spokoju, nie pozwolę, 
abyście je zabijali! 

Ruszyli więc dalej i przybyli wreszcie do wielkiego 
uła, tak pełnego miodu, że aż kapało z pnia. Dwaj bracia 
chcieli podłożyć ogień pod drzewo, aby wykurzyć 
pszczoły i podebrać im miód. Ale Głuptasek rzekł: 

— Zostawcie stworzonka w spokoju, nie pozwolę, 
abyście je podpalili! 


zamki. W środku drzwi było małe okienko, przez które 
„można było zajrzeć do wnętrza. Bracia zajrzeli izoba- _ 
czyfi szarego karzełka, siedzącego przy stole. Zawołali 
nań raz i drugi, ale karzełek nie słyszał. Wreszcie za 
trzecim razem wstał, otworzył zamki i wyszedł. Nie _ 








TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 
BASE - NE - HANI 
SNA:AN=- SA 
HHN-GGO-=- HM 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają jące się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Zaczynaj! 


47 PUNKTÓW 











Weź do ręki ołówek lub długopis i uważnie połącz 
liniami i widoczne na rysunku punkty oznaczone 
numerami od 1 do 47. Jest to specjalna nagroda Ben Akiby 
dla Ciebie za wytrwałość w rozwiązywaniu dzisiejszych 
łamigłówek i zadań. 


ZADANIE 
- BŁYSKAWICA 


ZADANIE PREMIOWANE NR 575 


ROZETA DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się dwie litery. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych” Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 





wa, „Zadanie premiowane nr 575". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) brzdąc, 
szkrab, 2) trafiła na niego ko- 
sa, 3) grupa ludzi kierujących 
pracą spółdzielni, 4) dawna 
polska miara objętości ciał 
sypkich, równa 32 garncom, 
5) nadmiar tworzywa sztucz- 
nego wlewanego do formy, 
6) część dawnego wojewódz- 
twa (do 1975 r.),7) Cole, kom- 
pozytor amerykański (1893- 
1964), twórca muzyki do fil- 
mów, piosenek i musicali, 8) 
figura szachowa, 9) popłoch, 
10) ma symbol chemiczny S$, 
11) w kolejce, 12) wentyl 


w dętych instrumentach bla- 
szanych. 


LEWOSKRĘTNIE: 1) dzikie, 
drapieżne zwierzęta, 2) piąty 
okres ery _ paleozoicznej, 
3) zadymka, 4) podziemny 
pęd rośliny, 5) organ, 6) nik- 
czemnik, 7) podmuch, 
8) bokser polski, dwukrotny 
brązowy medalista olimpijski 
(1972, 76), 9) jajko i mąka lub 
tarta bułka, w których obta- 
czane są kawałki mięsa przed 
smażeniem (anagram wyrazu 
pranie), 10) powstaje na ciele 
po uderzeniu, 11) dawniej: 
kobieta w podeszłym wieku, 
12) legumina z ubitej śmieta- 
ny, jaj, cukru i dodatków. 


Żaglowiec 
z 
brakiem 


Przed przednim masztem tego ża- 
glowca jest brak — biała dziura. Musisz 
uzupełnić rysunek wpasowując w tę 
białą dziurę jeden i tylko jeden z krąż- 
ków rozmieszczonych wokół żaglow- 
ca. Pamiętaj — tylko jeden pasuje tam 
naprawdę. Który? 


TEATR 








CIENI 
ABRAKA- 
DABRY 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 570 
253 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” Z 1986-03-22 r. 


Pisanki wielkanocne (impreza, dzielna, masakra, amarant, 
uznanie, sekwoja, dziecko, lawenda, chimera). 

Nagrody wylosowali: 
Anna Baran — Ostrowiec Św., Anna Budasz — Krotoszyn, Arka- 
diusz Gumiński — Borowa, Sylwia Kamińska — Poznań, Dorota 
Kopacz — Huta Nowa, Krzysztof Malkus, — Wrocław, Wojciech 


eZ 


Popatrz uważnie na ten rysunek i posta- 
raj się wyodrębnić wzrokiem w jedną ca- 
łość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy układają Ci się 
już w jakiś obraz — wizję? Teraz weż ołó- 
wek lub długopis i starannie zamałuj te 
zakropkowane obszary.  Rdzwiązanie 





rzekł jednak ani słowa, lecz zaprowadził braci do boga- 
to nakrytego stołu; a kiedy sobie podjedli i popili, 
powiódł każdego do oddzielnej sypialni. 

Nazajutrz przyszedł szary karzełek do najstarszego 
z braci, kiwnął nań palcem i poprowadził do kamiennej 
tablicy, gdzie wypisane były trzy zadania, dzięki któ- 
rym zamek mógł być wyzwolony od czaru. Pierwsze 
zadanie było takie: w lesie zamkowym leży pod mchem 
tysiąc pereł najmłodszej królewny, trzeba je wyszukać, 
a jeśli przed zachodem słońca brakować będzie choć 
jednej, śmiałek, który się podjął zadania, zamieniony 
będzie w kamień. 

Najstarszy brat poszedł do lasu i szukał przez cały 
dzień ale nie znalazł więcej jak sto pereł, toteż gdy 
słońce zaszło, zamieniony został w kamień. 

Nazajutrz średni brat ruszył do lasu, ale i jemu nie 
lepiej się powiodło. O zachodzie słońca miał dopiero 
dwieście pereł, został więc zamieniony w kamień. 

Wreszcie przyszła kolej na Głuptaska. Począł on 
skrzętnie szukać we mchu, ale tak trudno było wynaj- 
niu i zapłakał gorzko. Wtem zjawił się przed nim król 
mrówek, któremu uratował życie, wraz z pięciuset 


Rzepka — Sosnowiec, Piotr Sierpień — Koroszczyn, Tomasz Wią- 
czek — Brzeźnica, Joanna Żłobińska — Bydgoszcz. ż 


otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


mrówkami, które w krótkim czasie zebrały wszystkie 


perły. 

Drugie zadanie polegało na tym, aby wyłowić z jezio- 
ra złoty kluczyk do sypialni najmłodszej królewny. 
kaczki, którym uratował życie, wyłowiły kluczyk i przy- 
niesły mu go. 


sza. A były one do siebie bardzo podobne i można je 
było rozpoznać po tym tylko, że przed zaśnięciem 
a najmłodsza łyżkę miodu. Wówczas nadieciała królo- 
wa pszczół, której Głuptasek niegdyś uratował życie, 
siadła po kołei na ustach każdej królewny, a wreszcie 
zatrzymała się przy tej, która jadła miód i w ten sposób 
poznał Głuptasek najmłodszą krółewnę. 

Wówczas skończył się czar i cały zamek zbudził się ze 
snu, a wszyscy zaklęci w kamień odzyskali łudzką 
postać. Głuptasek ożenił się z najmłodszą i najpiękniej- 
szą krółewną i został po śmierci. jej ojca królem całej 
krainy. Starsi bracia zaś pożeniłi się z pozostałymi 
królewnami i wszyscy żyli długo w-szczęściu i zgodzie. 





„3X KONTRA „MAMUTY 


Brock i Al Russel odpierają w saloonie ataki gangsterów z bandy 
„3x". Kończy się im amunicja i AF robi z puszek po piwie i ogni 
sztucznych wyrzutnię rakietową na piłki tenisowe. Eliminują z walki 
trzech gangsterów. Przyjeżdża sam szef bandy „3x”. Policjanci, zajęci 
ucieczką, nie zauważają, że to kobieta. 


FH - Ch.Denayer, 
A.P. Duchateau 
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SZEF „GANGU 3X". | NOŚĆ 
A, JEST SZYBSZY! 


TD JEST NA PEWNO WIEM, WIEM, AL !„ CĄŁA-POMYŚL — - 
ŚĆ OPERĄCJI!.. ĄLE TEN WÓZ. 






NIE ONIĄ JEJ, MA ZĄ SZYB- 
krwież?. 204 ŻY bo aCATUn. 

NĄ NĄG TEZ CZĄS ! TU MOZE 
JUŻ NIEDŁUGO Być GORĄCO! 






PRZECIEŻ To... KOBIETA ! 
DŁUGO NAS WODZIŁA ZA 
„NOS .!! SKĄCZ BROCK 
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później. 

— Wyjeżdżaliśmy — powiedział na przerwie do Mądrali. — Byliśmy 
w Londynie, odwiedzaliśmy królową angielską! 

— Ach, przecież wiem... — oświadczył niedbale Mądrala. 

— A skąd ty możesz to wiedzieć? zdziwił się Iksiński. 

— Królowa angielska pisała do nas o tym w swoim ostatnim liście - 
odrzekł bez mrugnięcia okiem Mądrala. 

. 


PYTANO KIEDYŚ łowcę tygrysów, czy to prawda, że tygrys nią 
napadnie na tego, kto trzyma w ręku płonącą pochodnię. 

— To prawda! — odpowiedział myśliwy. — Trzeba tylko jeszcze umieć 
z tą pochodnią uciekać. 


Braci / Grimm 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 
Iłustrowała: G. Klechniowska 


jewnego razu kurka z kogucikiem zapragnęli wy- 
brać się wspólnie w podróż. Kogucik zbudował 
piękny wózek o czterech czerwonych kółkach i za- 
przągł do niego cztery myszki: Oboje z kurką zasiedli na 
wózku i ruszyli w drogę. Po niedługim czasie spotkali 
kota, który ich zapytał: 
— Dokąd jedziecie? 


Hen, przez góry, doliny, 
Do Korbesa w gościnę. 


— Weźcie mnie ze sobą! — poprosił kot. 
Kogucik odpowiedział: 


— Bardzo chętnie, tylko usiądź z tyłu, bo z przodu 
mógłbyś wypaść. 


Jadąc pilnić żajcie, 
Czerwonych kółek mi nie brukajcie. 
Pędźcie cztery myszki, pędźcie, 
Hen, przez góry, doliny, 

Do Korbesa w gościnę! 


Potem spotkali kamień młyński, jajko, kaczkę, szpil- 
kę, na końcu igłę, wszyscy wsiadali po kolei na wózek 
i jechali wraz z nimi. Kiedy przybyli do domu pana 
Korbesa, nie zastali go tam. Myszki zaciągnęły wózek 
do szopy, kogucik z kurką przysiedli na belce pod 
sufitem, kot włazł do komina, kaczka przycupnęła na 


+ 


pompie, jajko owinęło się ręcznikiem, szpilka wpięła 
się w siedzenie krzesła, igła utkwiła w poduszce na 
łóżku, a kamień młyński zawisł nad drzwiami. Pan 
Korbes wrócił do domu, podszedł do komina, żeby 
rozniecić ogień, a kot prychnął mu w twarz popiołem. 
Pobiegł do kuchni, żeby się obmyć, a kaczka chlapnęła 
go wodą. Chciał się wytrzeć ręcznikiem, a wytoczyło 
się z niego jajko, pękło i zakleiło mu oczy. Usiadł na 
krześle, żeby odpocząć, a szpilka go ukłuła. Rozzłosz- 
czony rzucił się na łóżko i kiedy kładł głowę na podusz- 
ce, skaleczył się igłą, krzyknął z bólu i, wściekły, chciał 
wybiec z domu i uciec w szeroki świat. Kiedy przekra- 
czał próg, spadł nań kamień młyński i zabił go na 
miejscu. Pan Korbes musiał być bardzo złym człowie- 
kiem. 


BŻÓS 


waj bracia królewicze wybrali się na poszukiwanie 

przygód i popadli w tak rozpustne i występne 
życie, że długo nie wracali do domu. Najmłodszy ich 
brat, zwany Głuptaskiem, wyruszył na poszukiwanie 
starszych. Kiedy ich wreszcie znalazł, wyśmiali go, że 
przy swojej głupocie chce sobie dać radę w świecie, 
w którym oni dwaj, znacznie mądrzejsi, nie mogli 
sobie poradzić. 

Idąc przez las, ujrzeli nagle mrowisko. Starsi bracia 
chcieli je zburzyć, aby zobaczyć, jak się przerażone 
mrówki rozbiegną, ale Głuptasek rzekł: 

— Zostawcie stworzonka w spokoju, nie pozwolę, 
abyście im zburzyli dom! 


Dokończenie na str. 7 





